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polityka.
I X .  R U L E T Y N  

n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n y c h .

PRUSSY.  ( Z  B er lin a  12 S tyczn ia .)  Dziś przejechał 
tedy gońcem z Paryża do Petersburga kamerjunkier  cesar­
sko ross^jski xiąze ,, alkonski.

FRANCYA.  ( Z  F ary ia  4 S ty c zn ia .)  Posiedzenia izby 
deputowanych rozpocząć się mają 2 M a r c a ; wyrok kró­
lewski zw oluiący takowe na dzień powyższy ,  w krotce o- 
gloszony zostanie;  dziennik Posłaniec Izb  zapowiada go na 
dzień jutrzeyszy w Monitorze.

GRECYA, ( Z  Tulona 2-4 G rudnia .)  D z i ’ odpłynął  z 
tąd wojenny okrę t ,  wiozący dla Grecyi 500,00.) f r a n k ó w ;  
dniem pierwey odpłynął  inny z 14000 koszul  dla Greków. 
(Pewnie  dla woyska.. .)

POR TUGAL IA.  ( Z  Londynu  1 S tyczn ia .) Sądy ame­
rykańskie w sprawie pomiędzy posłem D. Mignęła i spra­
wującym interessa Dony Maryi da -Gloria wytoczoney: 
wydanie papierów dyplomatycznych p rzez  drugiego pierw sze- 
»lu/t. , * powodu wiadomego uznania Don JMiguela p rzez  S /a -  
»7ty zjednoczone A m eryki pulnocney » wydały wyrok tey tre­
ści/ *źe gdy zjednoczone s ia n y , nie praw ow lailzlico  (Iegiti- 
»mite) Don A lig u e la , lecz lylkn jego  rzą d  de facto uzna- 
t /y ;  przeto sprawuiący interessa 1). M a ry i da G lort.i, nie 
»jest obowiązany oddawud swoich papie , , w posłow i D. 31' 
»giie/a.'> —

RRAZYLIA.  ( Z  Londynu  1 Shje.znia.) Listy z Rio J a ­
neiro pod d. 1 Października dnnosząiś, źe tam wielkie czy- 
n ią  przygotowania na przyjęcie przyszley cesarzoney; szeze- 
gólniey zaś odznaczają się w tey mierze Francuz i ,  którzy 
przez pamięć na Xięcia Eugeniusza Reauharnois byłego vi- 
ce-króla włoskiego, Oyca nowozaślubioney , wystawił tam 
na placu S. Franciszka wspaniały kolos ,  zupełnie podobny 
temu, jaki stoi na placu Ve/u\ome w Paryżu,

TLIUCYA. ( Z  K onstantynopolu  11 G rudniu•)  Poseł  ro-
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syyski Pan  Rthesnipleiłe iest  tu co chwila spodziewany. 
Por ta wysiała właśnie  jadnego z wielkich urzędników woy. 
skowych, dla przyjęcia go w Dardanellach,  Główna kw a­
tera jenera ła  hr. Diebi tscl ia , znayduje się ciągłe W Burgas 
od d. 30 Lis topada.  Basza Skutary iest  w zupełnym od­
wrocie do swojego baszostwa.

BU OGRA FI A TEG OCZ ESNA.

KRO T KI  RYS  Ż Y C I A

ZYGMUNTA BABONA PRAUN.

Tiedwo k o l e b k ę  p o r z u c i ł ,
M i s t r z ó w  w y p rz e d z i !  do m e t y ;  
J a k b y  z j a w i e n i e  k o m e ty  
K I } s n ą ł ,  e d z iw i ł  i z a s m u c i ł .

J . . . .  M ......

Zygm unt la ron  Praun, młodzieniec dziewiojnastolctni zg a ­
sły  w samym rozkwicie swey m łodość ' , d. 5 stycznia r . b. 
V) K ra ko w ie , należy do tych rzadkich zjawtsk pigkney natu­
ry  , które tytko istotnie  za i u, v.sną z r z iw ią  i zasa,ijca_. JSie- 
suczesciem tey pou szechney m ulkinuszey je s t  : ze co » je y  re ­
k i  naydoskonuhzem  wychodzi, to zwykle n ieste ty! prędko zn i­
ka J —  łSadzw yczayny , niesłychany geniusz tego m łodzień­
ca , od skończonego zaledwie roku ż y c ia , rozw ijający sie z  
nadprzyrodzoną , że tak powiedzieć trzeba gw a!łow ną szyb­
kością ,, przechodzi wyobrażenie ludzkie . Podanie szczegółów  
jego życ ia , ledwieby w części na wiarą za słu g iw a ło , gdyby 
niepochodzilo z  ust światłego wiarogodnego m ęża , M entora  
i  Tow arzysza  jesro podroży  ; litrze nam udzielone■ dosłownie 
umieszczamy,

»Zyginunt Ma \vnvi l ian , W i l iba ld ,  Otto,  Praun ,  urodzony 
W Tyrnawie  na Węgrach  1 Czerwca 1811 r ok u ,  pochodzi! 
z dawney szlacheckiey rodz iny ,  jeszcze r. 1535 do godno­
ści baronatu wyniesioney. Babka jego należała! do rodu 
sławnych Pons de Leon  grandów hiszpańskich.

*Od u r o j e n i a  iwego,  okaza ł t ak  awną  ł ą d z ę  do nmi-
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k i , że oyclec uyrzał  się bydź przymuszonym kazać »o uczyć 
czytać i pisać,  mającego zaledwie poltora r o k u !   —- K ie ­
dy minęło mu dwa la ta ,  taki iuż w tych dwóch przed­
miotach zrobił postęp, że d. 1 Czerwca 1813 ( w  sarnę rocz­
nicę urodzenia^ przyięto go do glówney szkoły kraiowey 
w Tyrnawie.  Po szeciumiesięcznem uczęsczaniu do teyże,  
gdy miał prawie póllrzeeia roku , uzyskał  na publicznym 
e caminie w niemieckiórfi i węgierskiem czytaniu i pisaniu,  w 
historyi pisma S>. i w początkowych zasadach arfymetycznych 
nad siedmdziesięciu swojemi w polróy i poczwór starszemi 
spoluczniami, pierwszą nagrodę i do trzeciey klassy za zdat­
nego uznanym został.

»Z ukończeniem lat trzech i dziewięciu miesięcy,  skoń­
czył trzecią i czwartą klassę w główney szkole narudowey 
miasta Tyrnawy,  i na ostatnim examin:e 17 Marca 1815 r. 
odhytrrn,  z nauk czytania i pisania po niemiecku,  węgier ­
s k u ,  po łacinie, slawacku i francuzku,  historyi naturaluey i 
powszechney w piśmie S. i rachunkowości  z u łamkami ,  nad 
s ludu rdzfeslu czterema spóluczniatni odniosł pierwszą na­
grodę i przeszedł do łacińskiey szkoły w Collegium benedy­
ktynów. — W  tychże czasach,  postępy jego w rysunkach,  
fechtou a n i u , tańcu,  j 'eździectwie, strzelaniu do celu z pi­
s toletów,  w grze w*11 warcaby i billard,  zbudzały podzi- 
wien ie ;  — naywiększe atoli uczynił w muzyce. Z dworna 
Lrly upłynioney, dziecinney tey młodości , zaczęto go uczyć 
na skrzypcach;  z których od pół r a p  sarn wydobywał tony;  
i lak nagle poymował tę boską  s z tu kę ,  że maiąc pól t rze­
cia r o k u ,  po pierwszy raz wj prawił  matce swey serenadą 
w dniu jey urodzin,  na czele czternastu imtrurnentów'. Po 
skończonych trzech la tach , ,  zawieziony do W i e d n i a ,  da t  
pierwszy publiczny koncert  w cesarskim teatrze dworskim 
na  dochód inwalidów. —- Rozmaite sztuki muzyka lne ,  któ­
re miody Praun pod czas wzwyż rzeczonego examinu d. 17 
Marca 1815. r. odegra ł ;  takie zrobiły wrażenie na dyrekto­
rze  szkól i prezydencie miasta Tyrnawy , że go do gazet  
wiedeńskich podali j‘ako nadzwyczayny fenom en  i przez ta-
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kovry artykuł z własnym podpisem, po pierwszy raz publicz­
nym go uczyrrli.

» Przez czas chodzenia do szkół łacińskich,  W których 
zawsze naj pierw szu zaszczycany bywał nagrodą ,  uczył się 
oso'>no języka  francuzkiego i szybkie czynił postępy we 
wszystkich wyżey wyrażonych umiejętnościach.

»Gdy skończył cztery la t a ,  z wielką trudnoścfś^przycho- 
dziło w f g r a i ł z  nim par tyą warcabów. Pewien stary offi- 
cer przyjaciel i niegdyś towarzysz broni j ego  oyca, p rzegraw­
szy z nim pewnego wieczora wszystkie partye,  uniósł  się 
gniewem i przykre sło,vo powiedział  zwycięzkiemu malco­
wi. —  Obrażony ehlopczyna , porywa się od stolika , po t rą ­
ca szachownicę i wyzywa starego wojownika na pojedynek. 
Zdziwiony weteran ,  sam n ieuiedz ia ł  czy ma się śmiać,  czy 
gniewem stracie m a łe g o ; lecz na mignienie dane sobie od 
oyca, który chciał doświadczyć wy trwałości chłopczyny, przy­
j ą ł  wyzwanie,  i wyznaczono na to godzinę ranną nazaiulrz.  
•—- P i s t o l e t y  w obecności obu zapasni kó w były prochem i 
kulini ręką  oyca ponabijane;  atoli pod czas kiedy mały chłop- 
czyna ,  wyszedł do pobocznego pokoiu ,  prosząc oyca aby 
mu jeszcze pozwolił  kilka l i ter  z pożegnaniem do matki, na 
przypadek śmierci napisać,  kule z pistoletów wyciągnione zo­
stały. Za powrotem do sali, mały' bohatyr  chwyta za pistolet 
Stawa na swoiem mieyscu i woła na przeciwnika,  aby j a ­
k a  wyzwany strzelał.  ■— Zbladły i drżący....  dostał  atoli  
mężnie placu i po nastąpionym wyst rzale,  gdy poczuł że 
nie iest rannym;  wróciło w niego życie, wystąpi ły na twarz 
rumieńce i w tedy rzuciwszy zaiskrzony w'zrok na s ta rego 
officera , wystrzel i ł ,  — officer udał  ze je s t  raniony i zaczął  
narzekac^na  ból; — w ten czas dobroć se rca ,  wzięła prze­
wagę nad zapałem dziecięcia. — Zygmuntek rozpłakał  się 
z ża lu;  i dopiero oyciec dawszy mu uczuć w łagodnych 
"y  razach jego zbyteczną popi dli wość i utuliwszy w p łaczu,  
sani go ze łzami ucałował i starego przyjaciela przeprosić 
kazał.  (D alszy ciąg na^ ą p i . )
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Poezya,

P I E Ś Ń  I.

(Dokończenie.)

A  leźli przet rą oczy wśród marnego w rz a s k u ,  
i leln ie t ramie zwraca garści a p iasku;

Głaszcze diunę kadzidłem , prywatę nadz ieią ,  
ł bliską clilebów wyslnżnych k o l e i ą — 

Obmibrzlym samoluboiii wlewa duszę z c iosu,  
Skrzepię, na związki  powszechnego losu ;

Byle i ni ulrefiony wiosek nie spad 1 z głowy 
Siebie i braci przedadzą w okowy. *)

Tym mierziąc cnotow lew czy pokarm ' lasnćy matki 
Smakiem m zg obcey zawraca roga tki :

Dumni!  źe tam zmieniwszy i mowę i se rce ,  
Zywozego gniazdą  nikczemni oszczercę,  

Zagładziwszy przyrodnią cechę obycza jów,
W  obtych przewierzgli  firców i ra ta iow;—

Qwvch sztucznieyszym Jędza przemysłem podchodzi 
Wyższe nad lndzi ieslestwo z nieb rodzi:

W  sObie widzą oycź.Vznę, w sobie iey zaszczyty,  
Lud  im nklękać winien pos p ol i ty ;

Oni władzców sadowić i wbtdzcami w adać , 
I \ i etknąć ciężaru,  a wszystko posiadać: 38U 

^iecli  ieno kto zawini ich żądzom i dumie,
Świat  się zagrzebie w popiołach i rumie:

Gubćhy przyszło .......  i na  klęczkach prosić

Widzisz  te matkobóycze,  w ręku ich oręże?
Wieleż  niewinnych g łów niemi polęże!

Ctacza ią  ich w koło służalce n ikczemni ,
Radą*, ię-zykiern, powstaną  naiemni,

Hele im chwalkim szmalcem namazuie ręce ,  
Wskromney za zwrotne Usługi podzięce. 390.

A kiedy chy trą sz tuką  sw ego dokazala ,
I  miłiony ofiar zgo to w a ła ,

Pochiehuiąe złośliwym uśmiechem wesoła ,
I z bo cz y  iii zyzem tocząc w z r o k  d o  k o l a ,

Lup gotowy i wieczną zwady kość wskazuie ,
Ciała bez duszy krukom zostawuie —

* )  M a tk ę  i b r a c i  p rz e d a d z ą  w  o k o w y .
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Próżno łe w smutnym zgonie duch szlachetny Cuci;

Zewnąt rz bezbronni 1 a wewnąt rz  otruci !
I taU, Których pożercze wieki n i ep o żd y ,

Ani tysiące narodów zwalczyły,  400.
J e d n a  z ło śn i c a  w ą t k u  zgub y  ich d op ł a t a  

P r y s k a  z r a do ś c i  —-  i w p i e k ł a  u l a t a !
Błądzę— Ii? czy się walą tey świątyni ściany,

1 świat  upadem kołysze zachwiany?
Ziei.iia się pod nogami moiemi rozdziera!

O! iakiz odinftt- przejjćTści otwiera!...
Jak.eż  wulkany lawą ognistą z iewa ią— 

irszystkie żywioły płoną i znikaią! . . ,
Co widzę!. .  twóy następca piędziesiąly czwarty 

Nędznie polega z twych znamion odarty!. 410 
Jesso ! o! w i e] ki Jesso — dokąd mię porywasz/t 

Co za widoki okropne odkrywasz!. . .
Tenl i  kray?.. .  ^Chciał domawiać ,  lecz słowa przecięte 

Uwięziy w k r z t a n i — zwarły usta święte;
Cała się?cliylącego starca twarz zmieniła,

Głowa rozchwianym włosem naieźyla;
Padł  w zachwycie na rece zbladłych ofiaro.kow 

W śród zaiękanych wrzasków i okrzyków*
Piei si bóstwem rozdęte coraz się wzdymały,

Oczy zbłąkane  srogi wzrok miotały; 420 
I usta zapienione i drgaiuce członki ,

I rzutne CiałalJ całego ochronki ,
Wskazywały okropne w zachwycę widziadła,

No które drżała dusza z sil opada.
W  tein się krwawy od wschodu obłok w krąg  zatoczył 

I w net okropną nocą się zamroczy I ;
Zadrża ła  hukiem z iemia,  a echa z pod ziemi 

Ożywały się glosasni różnemi ,
Wycia psów, rżenia koni ,  orężników szczęki ,

Niewiast  i dzieci pomieszane ręki : 431)
A  iakby świat obalić chciały wszystkie bogi,

Nowe napędzał strach za strachem trwogi.
Gwizdnął  z granitnyeli więzów krępaku puspidy 

Głośny bóg Slawiati Pogwizd w.iclnowlady — ■
I na cypel k r y  waflu wzniósłszy sję z łoskotem,  

Struclilałey ziemi zagrozi] wywroUm.
Tęcza mu fliskrzała rąbkiem biodra »więte,

Pryskały gniewem policzki rozdęte,
Chmury wrzące podnozek ze drżeniem nosiły »

/u le w n e  burze w ręku ste rodziły, ,410 
W  kolo niego w utskiniach w id ny  zaryczaly,

Jęknęły góry i sterczące skały !
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A on poświstnem berłem strzaskawszy zawory 
W  krzemiennych bokach Repy i Jawory ,

Oddaiąc na lup smutny niebotyczne T a t r y ,
Spuścił  warczące na łnńcuhaeh wiatry;

Te  rozszalone pierwszym nabytkiem swobody 
Rozdarłszy paszczę sknlistey zagrody*,

H a r t o w n y m  ł b e m  s ! 0 a * k ] ł ł y  c y p e l  T y  m a i l o w y ,

I  n n s t e r c z o n y  ' u t a r g i e m  k a r k  k o p r o w y .  4 $ $  
Z a s z u m i a ł y  s z e l e s t e m  o k r o p n e m  i H u f ś k a :

W strzkslszy morskiego oka topiel iska,
Legły na babieli górach topole i jgośnie 

Od swych prawnnczat  płakane żałośnie,
I  dumney mngiełzanki modrzewy odwieczne,

1 beskidowe cisy iadoleczne,
I  limby pii ciowąse w samym winku kwiecie 

N ’.e ostały się na .Magury grzbiecie;
T o ż  s\ iorkorodnoy* Tnpny ży wiczne wierzchnice, 

[SJafnicl! Szlnzaków pierwotne granice ,  4G0 
Kędy Wisła w kolebie igraiąc wśród trzciny 

Wzras ta  na księcia slowackiey krainy;
1 cały durniach Ta t róu  wieniec drzewowlosy,  

Wieki przeżywszy,  martwe zaległ sfósy.
Skrzepie śnieg? w tysp^ćb wezbrawszy strumieni ,  

Niosąc na Wis łę  tramów i kamieni, (?)
W  nowa postać poziome przybrały niziify,

Z  wądołów góry,  z gór tworzpc doliny.
Ry czał skot rozognimy na błędne us terki ,

Ostatni  posag omdlnłey |ia.sierki. 470 
A tak żałosny widok nlyazawszy światu,

Z rozoranego królestwa Karpa tu,
Godne Pogwizda sytiy za iednym odwrotem 

Na łysey górze zabrzmiały (arkotem.
Już  tam na pniu nie uyrzeć pożywamy buczyny,

Ni krępycli widzów, ni spławimy iodliny ;
I  sam lwia  Połela kościół (strach powiedzieć)

Nic mógł się w’'stnrem siedlisku osibd/.ieć. 
Święta góra odartych ozdób swych płaka ła ,  

Drżącem płaszczyznom zgon Zapowiadała.  480 
A tu iuz płac się nowy otworzył do słbwy 

Dla drzewolomeów zlmkaney o IM w y —•
Na trzysta mil równina siawnków rozl war ta,

0  b r z e g  h u r s z t y n n y  b a ł t y  k u  o p a r t a ,

Godniey"zew iiydź się zd.ila dla ni, li beioy, iskieiri,
1 w czystem polu ntęztwa widowiskiem.


